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E l ż b i e t a  B a w a r s k a ,

{ C i ą g  d a i s z y . )

P o  długich , utrudzaiących pochodach 
stanęło nakęniec woysho Konradyua naprzeciw 
w óysk Karola A n jo u , któremi osobiście do­
w od ził  , nad Laco Fucino w  okolicy zwa- 
ney „ P o l e  1 i 1 i u w e “  Natychmiast 
w s zcz ę ła  się krwawa bitwa. Karol miał 
sobą nabyte im ie 'w ie lk iego  woiownika , doś­
wiadczenie i przemagaiące siły , /mimo to atoli, 
aw yicęztw o było czas długi niepewne > o w ­
szem zdawało się przechylać na stronę dobrey 
sprawy. Król Arragonski i oba młodzi X ią-  
żęla dokazywali cudów nieustraszonego rnęzt- 
wa i waleczności. W  uniesieniu nakonieo r o z ­
z u c h w a lo n y  waleczności rzuca sie nagle Kon-- 
radyn wpośród z porządku w ysz łe  nieprzyia- 
c ioły. W  ślady iego wpada za nim Frydeiyk 
N iep rzyjacie l  poznaie dostoyjlyeh przeciw ni­
k ó w ,  zbiera s<ę i opasuie , onych. W id z ą c  
K ról  Arragonski nieuchronną zgubą zagrożo­
nych , opuszcza swoie zw yciężtw a  zupełnego 
bliskie skrzydło , spieszy, dla ich odbicia , ale 
w  chwili,  ĝdy iuż ich bliski , dzidą przeszyty 
padaiąc wu krwi broczy. W  tern oba młodzi 
Bohaterowie przebiiaią się z bronią w  ręku 
p r z e z  szeregi niuprzyiacielskie s z c z ę ś l iw ie , a 
w d ch h d zą ce  nocne cieinnośći i powszechne 
zamieszanie ułatwia im ucieczkę. W krótce 
stanęli w u bogiey  chacie o milę -od placu b i­
twy. O dwiedzali oni często ubogich pasterzy 
ustronia , ■ le c z  w  iak odmiennym sposobie ! 
niegdyś -ako dobroczynne b ó s tw a , dziś iako 
tułacze. Zamiast i i t o s ć i , która się na wido^k 
ubóstwa w  nich zaw sze o d z yw a ła , zazdroś­
cili teraz losu p asterzy ,  którzy w swoiey c ie­
mnocie , nie są wystawieni na straszne pociski 
p rz e z n a c z e n ia , albo ieśli ich kiedy prześla- 
duie i zn jg la  do opuszczenia ubogiey sied­
z i b y ,  opuszczała tylko słomą pokrytą chatkę , 
zabieraiąc z sobą praw dziw e skarb^ człowieka ; 
niew.nnośó , mierność , spokoyność i praco-, 
witość. W ielk ie  zmiany P a ń s tw , mogą tylko 
•am «, dać uczu ć  M oeaizóm  świata niedołęg

żnośó ich władzy i znikomość świetności. Z  
wysokośći ztrąceni i prześladowani , poznaią 
w praw dzie l e p ie j  iak inni ludzie te odw ieczne 
p r a w d y , ule pospolicie zapoininaią w  krótce 
po wyysciu z położenia przykrego. Rozm yś­
lanie nad sobą samym, którego powodem tyl­
ko osobisty in te re s , rodzi wprawdzie uwagi 
p ra w e ,  te atoli ni 3 mogą bydź mocnemi posa­
dami , na których niewzruszona wspiera się 
moralność. 'Mądrość się nabywa tylko spokpjr- 
nein i bezinteiesownein rozmyślaniem umysłu 
bystrego i zgłębiaiącego , a rzadko iest ona 
owocem samego doświadczenia.

Bawiąc w chacie nędzarza poznawali młor 
d z i ‘ Xiążęta marność w ielkości z ie m s k ie j ,  
ale mimo takie przekonanie, uięliby byli bez 
namysłu broń ź całem zapałem chciwych sła­
wy młodych Bohaterów , gdyby w ieści po- 
myślnieysze b y li  otrzymali. P rz ed  świtem o- 
puściwszy chatę błąkali się po łąkach i lasach 
w  odzież  wieyską przebrań . Iuż Łrón mor­
dercza ustała roznosić z n is z c z e n ie , w szęd zie  
panowała cichość , naiura cała zdawała się spo­
czyw ać. ^Nienawiść tylko sama czuwała i dos- 
toynych »cigała zbiegów* . . Z  świtaniem dnia 
drug. 3go, poznanych i poymanych odprowa­
dzono do Neapolu. K aro l,  ten ich krwi ła­
knący niep rzyiacie l , odduię obudwoeh pod straż 
nayscisleyszą. W  tein sinutnem położeniu 
nayw ięcty  się Konradyn zayinował dowiady­
waniem o los Króla Arragonii. Na doniesie­
nie ied n y ch , że  go  żo łnierze  z placu boiiu  
umjeraiącego ; drugich , że  iuż umarłego w y ­
nieśli , wyleWał g orzkie  ł z y  za wspaniałomyś­
lnym H enrykiem , nie mniey bolał ,on pomnąc 
na matkę i Lidanię , których cierpienia , z po­
wodu w ie ś c i , o przegian ey i uwięzieniu swo- 
iem żyw o sobie wyobrażał. N ie  lękaiąc się 
niebespieczeustwa życia , nie p r z e w id y w a ł , ż e  
naydroższych mu ie s t o t , daleko sroższe c z e ­
ku udręczenie. L e c z  niestety zbyt prędko do­
w iedział się 0 tein. Karol zwołał tayuą radę , 
to i e s t : naynikczemnieyszych i swey w oli  nay- 
w ięcey  uległych pochlebców N ie wzdrygali  
się te sprósniki pod pozorem ustalenia spo- 
hoynośći P ań stw u , nayświęlsze prawa w o y n y ,
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narodów , monarchów , o w s z e m , wszystkie us­
tawy religii i lud*.kośći znieważyć i zdeptać 
nogami. Sąd tern nieprawy , bezwstydny i 
tyrański zawyrokował śmierć obudwocH Xiążąt.

Gdy niewiadomi ieszcze przyszłego  o 
kropnego losu swoiego przechadzali się po 
brzegu morskim , ieden ze straży tychże 
b rze g ó w  wsuuął zręcznie  Konradynowi bile­
cik następuiącey treśći : sZginęliśćie ieżeli t^- 
go  krótkiego momentu nie użyjecie do zbie- 
żenia.<- »Wszystko wzruszę dla waszego ratunku. 
U iąłein ' s t r a ż , która iiuiie nocą do waszego 
w puści więzienia. W szelka  do waszey uciecz­
ki gotowość. Dostaniecie się bespieczni na 
brzeg m orsk i, tam okręt c z e k a , który was do 
S ycy lii  odstawi “

Pewnymi' byli X iążęta  , że taka wspania­
łość tylko do K a r o l a  F i l i p a ,  iedynaka 
K a r o l a  Anjou *) podobna W ie d z ie l i  o n i ,  
ż e  ten miody X ią ż e  głośno i iawnie nad 
ich nieszczęściem ubolewał ; że  nayszlacbet- 
n ieyszy  charakter i powszechną miłość p o­
siadał. K o n r a d y n  i F r y d e r y k  
miotani iuż w dzięczności iuż niespoko/nośći 
uczu ciam i, Hie kładli się do sp oczyn ku , ale 
noc całą czuwali. Nakoniec iuż nade dniem 
słyszą szelest.

N ie  wątpiąc wcale , że się zbliża ich 
uwolnienia chwila, słyszą z pociechą ieszeze 
Oddalone k r o k i , słyszą coraz bardziey zbli- 
żaiące s i ę , słyszą na konieć brzęk kluczów  
drzwi więzienia otwierających. W  blogiey  
nadziei oglądania i uściskania swoiego wyba­
wiciela , rzucaią się w uniesieniu radości , 
niestety ostatniej w ic h -ż y c iu ,  ku drzwiom ; 
le c z  zamiast X ię c ia  F i l i p a ,  widzą w cho­
dzącego szanownego Kapłana , Który s.ę do 
nich wolnym krokiem i w oczewi»tem pomie­
szaniu zbliża. Gdy niespodziany ten widok 
oboch skamieniałem: stawia , K th dz w boleśći 
i  smutku obiawia nieszczęśliwym i z e , kroki 
X ię c ia  F i l i p a  w celu ich uwolnienia przed 
s ię w zię te ,  odkryto; że  tenże w swoich po- 
koiach uwięziony , aby nie zdołał bydż p rzesz­
kodą esekucyi nieszczęsnego wyroku którym 
na śmierć wskazani. Słuchali niewinni a wa­
leczn i i mężni Xiążęta te okropna wiadomość

*) Xiaże ten zwał się tylko K a r o l e m ,  dodałem 
drugie imie F i l i p a ,  dla rozróżnienia go od 
Oyea. Był ón w istocie nader szlac-belnym. 
Na*iąpił po oyru pod imieniem : „ K a r o l  ku 
lawy. Dałem iego ułomnośći inną przyczynę , 
tak oowirm mogłam go wystawić w więrey in- 
teressiciącem świetle; lecz gdzie idme o praw­
dę, wyznać muszę; gę ąie kulawym urodni

z  takiem obrzydzeniem i  w z g a rd ą , na iakie 
tak czarna zbrodnia zasługuie i z tą rezy- 
gnacyią, ktorey śu.iarć straszną nie iest. C zc i­
godny sługa W szechm ocnego nie zdołał łe z  
wstrzymać obmwiaiąc im nareszcie , że iuż 
n’ “  w iele  godzin maią zostawianych sobie d» 
przygotowania :ię na śmierć. I iuż ich tenoyciec' 
duchowny więcey nie odstąpił. Następulące^n 
rana dowiedzieli się, że X iąż e  F i l i p  kusząc się
0 wszelkie sposoby ich uwolnienia , oknem w ys­
k o c z y ł ,  że nogę złamał , ale że nie iest w 
niebespieczenstY/ie życia , ■ i tylko to go  nay- 
w ięcey  b o i . , iż  w  tym stanie, tak L .eludzkiey
1 iemu obmierzimy tyranii przeszkodzić  n i*  
może.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

M f o c a r n i a  P o l s k a .
( Z  Pamiętnika Warszawskiego. )'

Młocka należy do zatrudnień gospodarst­
wa wieyskiego , naywięcey rąk i ezasu wyma- 
gaiąc/eft ; umysł więc ludzki szuka! od dawna 
sposobów zinnieyszenia tych tak ważnych na­
kładów pracy. Nadzieie iego nie mogły byó 
zaw odne, sądząc po wynalazkach, które w ie­
ki nasze wzbogaciły , tern bardziey , że ta czyn­
ność całkiem mechaniczna, samych, tylko sił 
fizycznych potrzebuie. lakoż widziano iuż w 
naszym kraiu wiele machin do młócenia u ży­
wanych, które iuż to staraniem rządu, iuż tea 
troskliwością światłych rodaków z ża granicy 
sprowadzano. W szystkie  iednak ustąpić te­
raz powinny pierwszeństwa nowey iń łocarm , 
którą,niedawno wynalazł i zbudował P. K u- 
h a i e w s k i ,  biegły  zegarmistrz i razem me­
chanik stolicy nuszey : ona bowiem połączą 
w sobie wszystkie w arun ki,  nadaiące zaletę 
tego rodzaiu wynalazkom i odpowiada zupeł­
nie potrzebom wieyskiego gospodarstwa. Tań­
sza iest od wszystkich dotąd znaiómych ; do 
zrob.ania i naprawienia nayłatwieysza; słomę 
wydaie prostą i nienszkoazpjią ; wymlaca ziar­
no zgoła nienadwerężone. Ieden tylko c z ło ­
wiek do tey poruszenia, i dwóch pomocników 
do układania snopów i zgartywania sto.ny s j  
p o tr z e b n i; a ci za pomocą tey młocirni , iak 
się z doświadczenia p o k a z a ło , dwie kopy na 
godzinę wym łócić lnog?- Iest przy tein ru- 
ęhoma t a k , że z iednego folwarku na drugi 
łatwo przewiezioną Lyć może i do każdey 
stodoły przyda się.

O gólny skład tey inłocai ni iest następu­
jąc y :  sa  klepisku kŁdg się drewniane hoi«« ,



i 79 —

podobne do używanych na gościńcach w  An- 
. glii  , po których poslępnie cala machina nie 

gniotąc ziarna, ani też przyciskając snopów 
pomiędzy niemi rozłożonych. Liwa wielkie 
iey koła kręcą się na osi pozioiney za pomo­
cą trzeciego hołowrota , po którego skrzydłach 
ieden człowiek stąpa. D o szerohich obwodów 
tych hoł przyczepione są cepy , które zupeł­
nie do zwyczaynycli cep są podohne , i tak 
urządzone , że nie tylko biiak ale i druga 
część cepy czyli rękoiesć w punktach przy­
czepienia są ruchome ; przez co nie tylko za­
mach iest daleko w ię k s zy ,  ale ieszcze i biiak 
zaraz po uderzeniu odskakuie od słomy. T a ­
kie iest właśnie uderzenie pospolitych c e p , 
które wytrząsaią ziarno ze  snopu, ani go kru­
s z ą c ,  ani też nie gniotąc i nie targaiąc słomy.

lakoż w pierwszey połowie olrrolu k ó ł , 
to iest od dołu do g ó r y ,  cepy leżą na iego 
o b w o d z ie , w drugiey Zaś poł.owie tegoż obro­
tu , czyli z góry  na d ó ł ,  cepy podnoszą się 
i npadaią : a siła uderzaiąca iest proporcyóiial- 
îa do prędkości i wielkości koła , tudzież do 

Ciężaru i długości cep. Zkąd się p o k a z u ie , 
że  w  tey młocarni bardzo iest łatwo p ow ięk­
szyć , lub zmnieyszyć uderzenie podług po­
t r z e b y ; skoro prędkość koła od woli  poru- 
szaiącego całą machiną z a l e ż y , i skoro nie 
trudno na inieysce lekkich i krótkich cep dłu- 
sze i cięższe lub przeciwnie jjrzypzepić.  S i ­
ła poruszaiąca kola przymusza razem i całą 
machinę do posuwania się po koleiach tain lub 
nazad za pomocą sznurów , które obwiiaią się 
na walcach a drugim końcem do stałych punk­
tów są uwiązane. O prócz tego młocarnia 
opatrzona iest kołem przeznaczonem do p r z e ­
dłużenia swoim impetem ruchu kołowrotom 
cepowym nadanego, tak, że  człow iek stąpa- 
iący po naypierwszym ko ło w ro cie ,  ma dla sie­
bie chwile wypoczynku , p r z e z  co niełatwo 
zmordować się potrafi.

M ówiąc o zaletach tego wynalazku , i 
daiąc inn pierwszeństwo przed w szystkieini, 
które nam się zdarzyło widzieć w kraiu i za 
granicą , nie śmiemy byuaymniey zaprzeczać 
doskonałości tey młocarni , którą niedawno na 
posiedzeniu agronomicznem w M a r c h w a r -  
c z u  pod K a l i s z e m  z tak pomyślnym skut­
kiem p rob ow an o , a którey oglądać nie mie­
liśmy dotąd sposobności*). W szak że  z samego 
świadectwa zebranych na tein posiedzeniu oby-

*) C zytay  w i a d o m o ś ć  o t e m  p o s - i e d z e n i u  
podaną do poprzedzaiącego • numeru P a m i ę t ­
n i k a  W a r s z a w s k i e g o  p rzez A . B ier­
nackiego Radcg W oie n ó iz tw a  K aliskiego.

wateli pokazuie s i ę , że  młocarnia polska nie 
ustępuje Angielskiey co do szybkości młó­
cenia i taniości , a bierze przed nią pier­
wszeństwo w tem , że wydaie słomę p r o s t ą , 
i przy  rów ney liczbie ro b o m ik ó w , żadnych 
nie potrzebuie koni. Pomimo tego iednak 
radzibyśmy usłyszeć o młocarni oolśhiey zda­
nie któregokolwiek ze  światłych obywateli , 
których miłość oyczystego dobra ńa posiedze­
nie agronomiczne w M a r c h w a r c z u  zebra­
ła ; zdanie na doświadczeniu i poróvynaniu z 
sobą obu tych młocarni ugruntowane.

P .  K 11 c h a i e w s k i uzyskawszy od rządu 
t a k ' zasłużony p rzyw iley  na swóy w ynalazek, 
postanowił założyć fabrykę tych miocarni , i 
ogłosił na to prenumeratę w gazecie i oso­
bnym prospekcie pod d, i 5. Marca b. r. w y ­
danym. Iedna taka młocarnia prenumeratorów 
Kosztować będzie Z i ł .  1600. wypłata tey sum­
my na trzy raty podzielona: to iest przy pre­
numeracie plact się Z łł .  5oo. drugie tyle l .  
Lipca b: r. a resztę 6oo. Z łł .  przy  otrzyma­
niu machiny. P o  zamknięciu prenumeraty, 
która ma trwać do -i. C z erw ca , każda machi­
na będzie kosztowała 2000. Z łł .  Machiny bę­
dą oddawane prenumeratorom przy końcu każ­
dego kwartału tak , że z Czerwcem 1822. 
wszystkie ukończone i oddane być muszą.

"Wiadomości "Warszawskie. *)
( Z  dnia 22. M aia . ) Zapewne będzie 

przyieinnie dla cierpiącei Ludzkości dow ie­
d z ie ć ,  s ię :  iż  w skutku uchwały X ięcia  N a­
miestnika Królewskiego z dnia 10. Kwietnia r. 
b. ustanowione zostało w W arszawie T o w a r­
zystwo Lekarskie , inaiące na celu przykłada­
nie się do ndoskonalenia umiejętności lekars- 
kiey , i udzielania sobie wzaiemnych nwag 
nad uczynionemi badaniami w przedmiocie 
w y że y  wzmiankowanym. Prezesem  tego to­
warzystwa iest Doktór W o l f ,  V ice  Prezesem  
Doktór D y b e k ,  a Sekretarzem trzymaiącym 
pióro Doktór T h e i n e r .  Pam iętnik, który 
to nowe towarzystwo , na widok publiczny 
wyda , będzie w sobie zawierał dokładny 
opis czynności i uwag rzeczonego zgroma­
dzenia.

S ły c h a ć :  iż  w  W a rs z a w ie ,  w kilkunastu 
m ieyscach , iako t o :  na celnieiszych placach, 

.rynkach 1 w ogrodach, maią być założone w o- 
d o sk ok i, czyli tak zwane f o n t a n n y ,  któ­
rym postawiona nad brzegiem W is ły  machina

* ) 1*  K u ry ie ra  W a rs z a w sk ie g o .

X *
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parow a, z  łatwością tak iak w  Lon dynie, wo­
dy dostarczać będzie. Ustanowienie to ,  stanie 
się tym korzystnieiszem , iż  oprócz ozdoby 
miasta i znacznego oczyszczenia po w ie tr z ą , 
opatrzy mięszkariców stolicy w  w o d ę ,  htórey 
•w wielu ulicach , a szczególniey w starem 
m ieście ,  niedostatek daie się uczuwać ; stanie 
się oraz wielkiera przeciw  wydarzyć się mo­
gącym pożarom , zabespieczeniem.

Żebractwo w  Londynie.
Pom ięd zy  osobliwościami Londynu iest 

stara niewmasta ■, utrzymuiąca s z k o łę ,  w kto- 
re y  uczą się dzieci sztuki żebrania. Zdanie 
sprawy wydziału Izby niższey  mianowanego 
do śledzenia żebractwa zawiera to fabtum. T o  
samo zdanie sprawy wykazuie , że Londyn ma 
zaw sze w ięcey  iak i 5ooo żebraków ulicznych, 
z  których naywieksza część zbiera sobie codzien­
nie 6 , 10 i 12 szyllingów , nawet są p rz y ­
kłady , że  żebrak zebrał w dniu iednyin trzy­
dzieści s z y l l in g ó w , wielu z  tych schodzy się 
razein i przepędzaią w ieczory  wesoło przy 
kieliszku. N iez liczon e są sztuki , używane 
p r z e z  nich do wzbudzenia litości. Zwycz^yna 
z a ś , ' ż e  w pewnych domach pożyczaią sobie 
mnóstwo dzieci na dzień i przykłady dowo­
dzą, iż od pożyczki iednego dziecięcia na dzień 
Zapłacono dwa szyłiingi i sześć penców. P e w ­
na niewiasta p rzez  dziesięć lat siadywała na 
iednem mieyscu z bliźniętami , kłore się n ig­
dy niestarzały. O prócz żebraków ulicznych 
jest ieszcze inpych tysiące, chodzycych po do­
mach z żebrząceini listami. W ie le  o?ób utrzy- 
muie się tylko z  układania takich listów. 
W szystk ie  środki dla uwolnienia miasta od tey 
plagi , których użycia istnieiące dozwalaią 
prawa były dotąd bezowocnemi. Zaledw ie 
zaprowadzono żebraka do iego własciwey pa- 
Tafii , pow rócił  on nazad , ledwo w yszedł z  
domu poprawy , gdzie  siedział iak włóczęga , 
p o czą ł  znowu żebrać.

Nowy wynalazek w  sztuce rytowania.
W iadomo , że  haftowanie czyni stał twar­

dą , odhartowauie zaś odbiera iey  tę włas­

ność i że  stopień hartu czyli  twardości z a ­
leży  od dwóch razom okoliczności, to iest: 
od stopnia rozpalenia i od szybkości stadze- 
ńia. A le  P P .  P e r k i  a s  ' i  F a i r ima n vr 
Auglii wynaleźli wcale inny sposób , p rzez  
który można kawałkowi stali, iakiey bądź fo r­
m y ,  nadać n^ywiększą tw ardość, i znowu o- 
diąć mu tę w ła sn ość , a nawet przywieść go 
do naywiękśzey miękkości' Sposób ten trz y ­
many dotąd w  taiem nicy, w  tern iest oso­
b l i w y , '  że  inetal ani się .kurczy  p r z e z  odrnię- 
knienie , ani też rozszerza się przez stwar- 
d z e n ie , czego w  pospolitem hartowaniu ża­
dną miarą uniknąć nie można. I tato osobli­
wość czyni wynalazek niezmiernie ważnym 
dla sztuki wyrzynama czyli  rytowania Na 
tablicy bowiem stałowey, podług tego sposo­
bu zmiękczoney można wyrzynać daleko fa- 
twiey aniżeli na m ie d z i : Hadaiąc zaś tey p o ­
tem naywiększą tw a rd o ść , postać rysunku, 
którą mu ręka artysty nadała , w niczem się 
nie zmienia. Oczywista w i ę c , że  na blasze 
takim sposobem przygotowaney daleko w ię ­
c ey ,  niż na miedzianey wyraźnych i bez  u sz­
kodzenia rycin odbić można. L e c z  nie tu się 
kończy użytek tego wynalazku. W yrytow aw - 
szy bowiem na stalowey tablicy i nadawszy 
iey  potrzebną, tw a rd o ść ,  toczy się po m ey 
miękki stalowy walec za pomocą prasy osobno 
do tego zro b ion ey ,  która z taką mocą p rzy ­
cisk a, że  cała jfyeina z  tablicy przenosi się vr 
niskorzeżbie na -powierzchnią walca. Z  kolei 
potem temuż walcowi taż sama nadaie sie 
twardość , przez  co tocząc go za pomocą po- 
W yższey prassy po tablicach miedzianych, lub 
z miękkiey s ta l i , można otrzymać tyle blach 
z ryc in am i, ile się podoba , a wszystkie będą 
zupełnie do siebie podobn e..  Każda z blach 
stalowych może zuowu z swoiey strony tymże 
samym służyć sposobem do wydania innych 
k o p iy ,  które bez końca mnożyć można. P r z y ­
dać ieszcze t r z e b a , że hadanie i odbieranie 
twardości stali , iako też przenoszenie rycin z 
tablicy na walec i z walca na tab licę ,  odbywa 
się z  rzadką prędkością, co tein w ięcey  ten 
wynalazek zaleca.

Bedakcyia F. I l j a t t e r ł .  Drukiem J. P i l i  s r a .
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